
„Jesień 04“ 
- inspiratoremPowie ktoś — po co uderzać od razu w wielki dzwon, po co do handlu mieszać „po­litykę”? A jednak proble­matyka niedawnego Zjazdu PZPR i problemy dnia powszedniego — to nie są dwie różne sprawy. Aby przystąpić do realizacji zjazdowych zadań na lata 1966—197^, trzeba za­cząć — teraz. Także w handlu.Tę znaną powszechnie tezę, roz­ważaną ogólnie w dyskusjach, godzi się przypomnieć wytwórcom i han­dlowcom z okazji ich dzisiejszego czternastego spotkania na Targach Krajowych. Godzi się też przypo­mnieć, bo dyrektywy zjazdowe, to nic innego jak obraz dnia powszed­niego za pół roku, za rok, za lat sie­dem. Mowa tam przecież o wzroście sprzedaży towarów rynkowych, prze myślowych i spożywczych. Konkret­nie zwraca się uwagę na zaopatrze­nie w dobrą, estetyczną odzież i o- buwie, dziewiarstwo i w tkaniny o szlachetnych apreturach, wylicza się sprzęt trwałego użytku, którego odczuwamy ciągły niedostatek, okre­śla się ściśle wzrost przyszłego spo­życia. Jeśli te ogólne kierunki wzro­stu obrotu towarowego mają obo­wiązywać za lat siedem, są tak samo obowiązujące i obec- n i e.Przykładem tego stały się trwa­jące Targi „Jesień-64”.Uchwały IV Zjazdu wymieniają na osobnym miejscu konieczność zwiększenia produkcji sprzętu tury­stycznego i sportowego po roku 1965. I oto oglądamy właśnie na Targach pierwszy rezultat wykonywania tej dyrektywy: na specjalnej wystawie zgromadzono 250 artykułów sporto­wo-turystycznych, których produk­cja krajowa jest niedostateczna i nieurozmaicona. Na tej podstawie można się podjąć potrzebnej pro­dukcji. Rynek pilnie potrzebuje na przykład 50.000 materaców nadmu­chiwanych, 15.000 poduszek tury­stycznych, stolików, krzeseł składa­nych, 40.000 leżaków,’ potrzebuje wiele kuchenek turystycznych i in­nego sprzętu, jak kajaki składane, czy nadmuchiwane namioty, nie mó­wiąc już o przysłowiowych sanecz­kach, nartach, czy łyżwach. Znajo­mość i kojarzenie uchwał zjazdo­wych z praktycznym obec­nym zadaniem — wzrostu pro­dukcji oraz zbytu, pozwoli chyba dojść targowym kontrahentom do właściwego porozumienia. Po to zor­ganizowano na Targach tę wystawę i taka m. in. jest ogólna, i n s p i r a - torska rola Targów Krajowych.Nasze „Wiosny” i „Jesienie” stały się jednym ze źródeł poszukiwania nowych wytwórców i nowych towa­rów eksportowych. To jest również zadanie dnia obecnego i lat następ­nych. Handlowcy krzywym ókiem patrzą jednak na penetrację central handlu zagranicznego, które nieraz komplikują pracę zaopatrzeniowców z PSS i MHD. Świadomość obrazu przyszłego dnia powszedniego, na­kreślonego przez Zjazd, daje prze­cież wyjście z kłopotów; nie rozkła­daniem rąk, nie oczekiwaniem na wzrost produkcji, lecz obrotnością, poszukiwaniem zastępczych towa­rów — można zatkać chwilowe luki, czy niedostatek zaopatrzenia.Na obecnych Targach wystawcy oferują wyroby przemysłowe war­tości ponad 20 miliardów złotych. Nie obojętne nam jakie to są towary, jaki ich rodzaj i wykonanie. Dla nas, klientów, ważna jest użytecz­ność produktu; dla gospodarki — dla wszystkich — ważna także spo­łeczna cena: celowość i kosz­ty tej produkcji. Jakie one są, przekonać się można na Targach, tu bowiem wyraźniej widać prawidło popytu i podaży.Od handlowców i producentów możemy więc już obecnie wymagać stosowania się do zasady, że „roz­wój produkcji przemysłowej powi­nien zapewnić pełne pokrycie wzra­stającej siły nabywczej ludności i lepsze zaopatrzenie rynku w towary o coraz bogatszym asortymencie, wyższej jakości i trwałości” — jak się mówi w uchwale IV Zjazdu. W przełożeniu na język dzisiejszych obowiązków, oznacza to produkcję na wyraźne zamówienie k’o nsumenta, zgodnie z jego po­trzebami, w zgodzie z racjonalną go­spodarką.Zasadę tę nieraz poddaje w wąt­pliwość rzeczywistość targowa. Nie brak tu ciągle producentów-marno­trawców, nie brakuje też handlow­ców bez pojęcia o naszych potrze­bach rodzajowych i estetycznych.Przyjrzyjmy się dzisiaj targowej ekspozycji, by dać sobie odpowiedź na pytanie: czy widżimy dokładnie i powszechnie wielkie problemy w małej, codziennej skali?

URZĄD LUDZIOM -TOWARZYSZEM?U wl 0 ■■ ■ n| częto wcielać w czyn to, co utarło kwalifikowanych kadr. Inaczej mó- wowych braków w pracy aparatu" S ™ — się określać zwięźle terminem „de- wiąc: przedsięwzięcie „decentraliza- naszej administracji. Ale znajomość® 10 centralizacja” — nie możemy nie cja” — nie zostało jeszcze w stu tych braków nie jest równoznaczna
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aparatuznajomość
G t O S U WIELKOPOLSKIEGO

Nr 152 13. IX. 1964 Rok IVtoś trafnie stwierdził, iż urząd towarzyszy człowiekowi... od urodzenia do zgonu, we wszystkich właściwie sytua­cjach życiowych. To prawda. Toteż partia na niedawnym IV Zjeździe, w uchwale swej z wielkim naci­skiem podkreśliła rolę rad narodo­wych w rozwijaniu demokracji so­cjalistycznej. Co więcej, uwypuklo­no tam tezę, iż dążeniem partii po- zostaje stałe doskonalenie pracy na­szej administracji.W bezpośrednim z tym związku po- zostają przygotowania Komitetu Wo jewódzkiego PZPR w Poznaniu do plenarnego posiedzenia, poświęcone­go umocnieniu i poprawie działalno­ści rad narodowych oraz ich orga­nizacji partyjnych. Ostatnie dni mi­jają pod znakiem zebrań POP przy prezydiach powiatowych rad. gdzie wymieniano poglądy i dyskutowano przed nadchodzącym plenum KW PZPR. Wspomniane zebrania są zresztą niczym innym, jak kontynu­acją prowadzonych w okresie przed- zjazdowym dyskusji, w toku któ­rych nie szczędzili krytyki urzędom obywatele, ale i urzędnicy nie bez­krytycznie oceniali swą pracę.Problematyka działania rad naro­dowych obchodzi — może jak żad­na inna — każdego, właśnie z racji nieuniknioności owych kontaktów urząd—obywatel. Problematyka ta zarazem, znów z racji swej „wielo - branżowości”, jest bardzo rozległa. Podstawowym wszakże podziałem, jaki (dla uproszczenia) można tu przeprowadzić, jest oddzielen e wła- dzy wykonawczej aparatu rad naro­dowych, urzędów rad, niefortunnie prezydiami zwanych*) — od działal­ności radnych, zgrupowanych w ko­misjach, w klubach partyjnych, zgro madzanych na sesji, czy też spoty­kających się z wyborcami.Próbując bilansować w jhkiś spo­sób pracę aparatu rad w okresie od 1956 roku, a więc od czasu, gdy po-
♦) Niefortunnie, z uwagi na dwoistość 

pojęcia „prezydium”; jak wiadomo, mia­
no to nosi np. urząd Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, równocześnie zaś to samo 
pojęcie odnosi się do kierowniczego gro­
na WRN. W okresie poprzedzającym 
minione wybory postulowaliśmy wpro­
wadzenie zmiany w nomenklaturze, pro­
ponując pozostawienie określenia „pre­
zydium” właśnie dla kolektywu kierow­
niczego, aparat zaś wykonawczy można 
by nazwać: urząd WRN, urząd PRN itd.

Irena Solińska

Poeta powracajqcyWolę wracać niż wyjeżdżać — powiedział Tuwim, wybie­rając się po raz ostatni Zakopane- z Warszawy do go. Był grudzień 1953 r.Jeszcze wieczorem w ostatniego dnia życia, do Ludwika Hieronima przeddzień telefonując Morstina, potwierdził wspólne plany sylwe­strowe, a przy okazji prosił znako­mitego kolegę o poradę czysto war­sztatową: niepokoił się pewną frazą. Czy będzie dobrze brzmiała? Do spotkania zabrakło trzech dni...Ledwie przed miesiącem Tuwim powrócił do nas w rozgłosie i bla­sku, Ewa Demarczyk i Zygmunt Ko­nieczny przygotowali to swoiste spot kanie z milionami olśnionych słu-* chaczy i telewidzów:
„Czy pamiętasz jak z tobą tańczyłem 

walca
Panno, madonno, legendo tych lat? 
Czy pamiętasz jak ruszył świat do tańca? 
Świat co w ramiona mi wpadł”.To refren „Grandę Valse Brillan­te” z części pierwszej „Kwiatów polskich”. Mimo kuszących propo­zycji nie chciał Tuwim drukować żadnych fragmentów tego poematu na obcej ziemi. Nosił go pod sercem długie lata. Jeden z przyjaciół wspo­mina jak w okresie wojennej tu­łaczki Tuwimowie znaleźli się w Rio de Janeiro. Wybrali się które­goś dnia na szczyt Goroovado, skąd rozciąga się niepospolicie piękny widok na leżące u stóp miasto, za­tokę i kawał Oceanu. Poeta, jakby nie dostrzegając tych wspaniałości, rzekł niespodziewanie: — „Kwiaty polskie — czy to byłby jakiś ty­tuł?”... Kiedy nakładem „Czytelni­ka” wyszły w 1949 r. prasa lite­racka dziwnie milćzała. Tylko czy­telnicy nadsyłali entuzjastyczne li­sty.

widzieć trwałego dorobku tego apa­ratu. Rzeczywiście nastąpiło przeka­zanie szeregu uprawnień z tak zwa­nego szczebla wojewódzkiego na po- niżej, dowiatowy, z tego zaśurzędów MRN i GRN. Ruch ten wy­zwolił zarazem niemałe zasoby i n i- <£ j a.t/y wy, spętanej przed laty prze możnym ciężarem wytycznych, za­leceń i wskazań „góry”.* A inicjaty­wa to mleczna siostra gospodar­ności, jakże ważnej w działaniu władzy terenowej. Szereg posunięć reorganizacyjnych ostatnich lat (łą­czenie wydziałów i to.) też wyszedł aparatowi rad (i społeczeństwu!) na dobre, choć tu i owdzie wdarto by dyskutować, czy wyłonienie z nie­których wydziałów samodzielnych zjednoczeń zdało w każdym przy­padku 'praktyczny egzamin.Bezsporne osiągnięcie pewna redukcja etatów w stracji przy jednoczesnym podniesieniu przeciętnego stanowi admini- ogólnym poziomukwalifikacji pracowniczych w ra­dach i — mimo wszystkie, występu­jące jeszcze braki — noprawa stylu pracy urzędów. W jakimś stopniu ilustracją tego jest zmniejszająca się liczba napływających skarg. Do fundamentalnych osiągnięć w pracy aparatu rad należy bez wątpienia uporządkowanie w ostatnich latach snraw lokalowych, a przede wszyst­kim wprowadzenie zasady jawności przydziałów mieszkań. W ogóle od­rzucenie parawanu poufności, któ­ra niejednokrotnie rodziła jedynie niepotrzebne domysły i komentarze — wpłynęło korzystnie na klimat pracy urzędów rad.Naturalnie, rejestr przemian i osiągnięć, składających się na ogól­ny dorobek aparatu rad za okres lat ostatnich można by pomnożyć o liczne dodatkowe elementy. Za­kończmy naszą skromną próbę bi­lansu stwierdzeniem, że charaktery­styczną cechą, wyraźnie dostrzegal­ną, jest zdynamizowanie działalności administracji. Owa dy­namika jest niezłym prognostykiem na przyszłość, w obliczu piętrzą­cych się zadań.No, ale tradycji nie stałoby się zadość, gdyby po omówieniu osiąg­nięć nie przejść do braków. Wyty­kano je urzędom w wielkiej dysku­sji, poprzedzającej Zjazd partii, do­konywali krytycznej oceny swej ro­boty sami urzędnicy. Problemem numer 1 należałoby określić niepeł­ne podążenie za przekazywaniem uprawnień (w procesie decentrali­zacji) środków materialnych i wy-

„Grandę Valse” — to tylko okruch poematu. Poemat to jedna z około tysiąca siedmiuset pozycji, jakie wyszły spod pióra wielkiego syna Łodzi. Znakomitej ich części nie grozi pył archiwalny. Nie mam na myśli wyłącznie żywych kontaktów za pośrednictwem książki. Tomiki, poczynając od „Czyhania na Boga”, tego pierwszego, wydanego jeszcze ze stemplem niemieckiej cenzury w r. 1918, „Sokratesa tańczącego„Siódmej jesieni”, poprzez utrzyma­ne już w 'bardziej refleksyjnym to­nie „Słowa we krwi” (1926 r.) czy „Treść gorejąca” (1936 r.) są nadal chętnie czytywane. Nazwisko Tu-
7O-lecie urodź n 
Juliana Tuwimawima pojawia się na afiszach tea­tralnych — niezrównane są dotąd jego adaptacje wielu komedii, jego teksty finezyjne, złośliwe i z łezką raz po raz wracają na estrady am­bitniejszych zespołów i teatrzyków studenckich. I dziś jak przed laty wzrusza tekst tanga „Co nam zosta­ło z tych lat”. Tytuł jego piosenki „Pokoik na Hożej” jest dziś hasłem akcji na rzecz studentów...Ogromna sugestywność przekazy­wanych treści w prowokacyjnie buntowniczych wierszach, skiei1^- wanych przeciwko faszyzującym i cierpiącym na polityczną ślepotę dygnitarzom Polski międzywojennej, albo w obiegowych żarcikach, tyleż błyskotliwych co zjadliwych, spra­wiły, że Julian Tuwim, jak mało który z naszych poetów zyskał roz­głos niemal od chwili debiutu UmiĄł trafić do prostego człowieka. Wczu- wał się w źyete sutereny i poddą- 

procentach konsekwentnie przepro­wadzone.Niedomaga nadal praca szeregu wydziałów i to. niestety, tych, z któ­rymi kontakty obywateli są częste; są to wydziały: finansowe, gospo­darki komunalnej, rolnictwa. Być może problem kwalifikowanych kadr, problem udoskonalenia struk­tury organizacyjnej — gra w tych przypadkach szczególnie rolę.O tym, że nadal pokutuje lub innym pokoju tego czy 
istotnąw tym innegourzędu rady narodowej duch Biu-wiadomo. Daje sięrokracegojeszcze nieraz odczuć w pracy po­szczególnych urzędników obawa przed decyzją, przed odpowiedzial­nością, nieraz — przed samodzielną interpretacją przepisu. Są też jakieś, oparte na złej tradycji, przejawy akcentowania całkowitej zależności petenta od osoby z drugiej strony* biurka. Życzliwość i troska o spra­wę obywatela — nie stały się jesz­cze powszechnym nawykiem. Nadal zbyt Często naraża się ludzi na stra­tę czasu wskutek komplikowania rzeczy prostych.Naturalnie i tę listę pretensji do urzędów rad i ich pracowników można by poszerzyć. Nie o to jednak chodzi. Na ogół odpowiedzialni dzia­łacze zdają sobie sprawę z podsta-

Leszek Jański

Święto ludzi
żelaznych szlakówolejarze stanowią społeczność specyficzną. Jednolite umun­durowanie, ogromna dyscyp­lina, a przy tym — jej mier-nik... zegar, na kolejną i słyszymy: odjedzie za Wskazówka przeskoczy kreskę ■wielkiej tarczy „Pociąg do Szczecina chwilę z peronu 1, toru 3”. Zanim jednak ów, przykładowy pociąg szczeciński popędzi stalowym szlakiem, ludzie w granatowych mundurach napracują się solidnie nad przygotowaniem go do podróży.Wysiłek kolejarzy potrafiła doce­nić władza ludowa. Przed jedenastu laty ustanowiono urzędowo Dzień Kolejarza. Co roku staje się on o- kazją do podsumowania dwunasto­miesięcznej działalności Polskich sza, w dolę samotnych, głodnych, „niedopasowanych”. Przez snobizm czytali go i słuchali w warszaw­skich kabaretach literackich „strasz­ni mieszczanie” i sanacyjni dygni­tarze, którym nie szczędził szpilek. W tych sferach znalazł Tuwim wie­lu wrogów politycznych, napastują­cych go całymi latami. Prasa en­decka nie przebierała w słowach. Straszono, grożono, szkalowano, lecz nikt nie potrafił umniejszyć Ju­liana Tuwima.Wytworny jak książę Walii, bez­pośredni, trochę nieśmiały, dający się łatwo porwać najfantastyczniej­szym pomysłom, a równocześnie zorganizowany, skrupulatny odpisu­jący na setki listów do ludzi mu znanych i nieznanych. Takim pa­miętają go bliscy. Zagrzebany w księgozbiorach intelektualista zaw­sze stał najbliżej życia. Sam zajmo­wał się losem wielu rodzin potrze­bujących pomocy. Z potrzeby serca do ostatka opiekował się szkołą podstawową w Inowłodzu, przezna­czając na jej potrzeby fundusz imienia swej ukochanej matki, Adeli Tuwim.Rozmiłowany w literaturze ro­syjskiej przyswoił Polsce najświet­niejsze przekłady, nad którymi pra­cował do ostatka: Puszkin, Gogol, Gribojedow, staroruskie „Słowo o pułku Igora”, Niekrasow... Jak znaj­dował na to wszystko czas? Do tego wieczna pasja szperacza-kolekcjo- nera, nieustanne poszukiwania an­tykwaryczne. Dzięki tym pasjom o- trzymaliśmy owe słowniki pijackie i arkana wiedzy tajemnej, Polska Nowelę Fantastyczną, i zbiór. „Pegaz dęba”.Powracamy do Tuwima stale i on do nas powraca. Gdy dziecko z przejęciem deklamuje „Lokomoty­wę”, gdy w towarzyskiej rozmowie operujemy tak chętnie jego kalam­burami, gdy pisząc o sprawach wie1 kieł; i wzniosłych używamy pro- .stych, codziennych słów, którym On przydał nowego blasku. Bo Tu­wim to instytucja. Szczęśliwy był dzień 13 września 1894 r. dla pol­skiej kultury.

równoznacznaz ich wyeliminowaniem, bo zresztą sprawa to nieprosta i nie do załatwienia z tygodnia na ty­dzień.Oczywiste jest jedno: nowe czasy, nowy, kolejny etap w rozwoju na­szego ludowego państwa — wyma­gają od ludzi z administracji pań­stwowej nowoczesnego my­ślenia. Co to znaczy? To znaczy — że każdy pracownik urzędu rady powinien czuć się odpowie­dzialny za społeczne sprawy, powi­nien stawać się działaczem. Inaczej: decydującą sprawą pozo- staje kształt sylwetki m ora 1- n o-i d e o w e j funkcjonariusza admi nistracji. Energiczne, sprężyste, rze-* czowe i terminowe działanie — to dalsze, ważkie atrybuty nowo­czesnej roboty. W jej doskonaleniu i w ogóle doskonaleniu pracy urzędów rad szczególną rolę odgrywają człon­kowie PZPR — wypróbowani akty­wiści, stanowiący znaczny odsetek zespołów pracowniczych.Na wstępie była mowa o tym, że urząd — chcemy czy nie chcemy — towarzyszy człowiekowi właściwie przez całe życie. Może to metafora czynazbyt prozaiczna, leczurząd nie mógłby, zamiast towa­rzyszyć, stać się naszym towa­rzysze m?

Kolei Państwowych. Z racji tego­rocznego święta kolejarzy, podsu­mowanie to wypada szczególnie u- roczyście. Dwadzieścia lat Polski Ludowej — dwadzieścia lat działa­jącej dla niej kolei. Trudno nie wspomnieć o początkach roku 1945. Przejęliśmy wówczas koleje w sta­nie kompletnego rozprzężenia i zni­szczenia. Ponad 3.600, czyli 54 pro­cent ogólnego stanu pozostawionych przez okupanta parowozów, nie na­dawało się do jazdy. Zniszczeniu u- legło 10.000 km linii kolejowych (40 procent), więcej niż 10.000 mb. o- gólnej długości mostów i wiaduk­tów (50 procent), około 20 min. m’ budynków i ponad 7Ó procent urzą­dzeń bezpieczeństwa ruchu pocią­gów. Wielkim zniszczeniom uległ również tabor wagonowy.W samym okręgu poznańskim, o- bejmującym województwa: zielono­górskie, poznańskie i część wrocław skiego, 39 procent budynków kole­jowych było zniszczonych w wyni­ku działań wojennych. Ich odbudo­wa przebiegała wraz z rekonstruk­cją sieci szyn. Zadaniem pierwszo­planowym stało się wówczas zapew­nienie normalnej komunikacji po­między poszczególnymi rejonami kraju, dźwigającego się z ruin pozo­stawionych przez hitlerowskich na­jeźdźców.Dzięki nadzwyczajnej ofiarności kolejarzy, odbudowa zniszczonych obiektów i taboru posuwała się szyb ko naprzód. Pozwoliło to na zaspo­kojenie „gardłowych” potrzeb trans­portowych kraju i stworzyło odskocz nię do dalszej odbudowy i rozbudo­wy kolei. Zmieniły się też jej zada­nia. Główny przed 1939 r. potok ła­dunków ze Śląska w kierunku por­tów, dzięki trzykrotnemu po woj­nie wzrostowi wydobycia węgla i szybkiemu rozwojowi przemysłu, po ważnie się zwiększył. Przed PKP narastały nowe zadania.Minęły pierwsze, powojenne lata, upamiętnione „towosami” i ciężko dyszącymi ze starości parowozami. Pędziła za nimi początkowo niepew­nie jeszcze, ze zgrzytami, nowocze­sność. I oto rok 1950. Przewóz ła­dunków w całej Polsce osiągnął 160.365.000 ton. Przewóz pasażerów upamiętnił się liczbą 612.841.000. W dwanaście lat później, tzn. w 1962 r. Polskie Koleje Państwowe przewio­zły już 305.737.000 ton ładunku i 867.247.000 pasażerów. Niezbędną sta wała się modernizacja taboru kole­jowego, a niejednokrotnie zamiana trakcji parowej na elektryczną i spa­linową. Zelektryfikowano najbar­dziej przeciążone magistrale: War­szawa — Katowice przez Częstocho­wę oraz Żurawica — Rzeszów — Kraków — Katowice — Wrocław. W powojennym XX-Ieciu dokonano o-gółem elektryfikacji 1.560 km kolejowych.Nasza obecna kolej nie tylko się różni od przedwojennej, że
Dokończenie na str. 2

liniitym jest



Włodzimierz Wanat

yaticanum il-akt trzeciRzym przyzwyczaił się już do ożywienia, które następuje w czasie obrad sesji soboro­wych. Wrażenie największe wywarły obrady I sesji, rozpoczętej przed dwoma laty. Później Okazało się, że obrady Soboru będą długie, że na uchwały trzeba będzie długo czekać. Istotnie po dwóch sesjach Soboru zdołano uchwalić zaledwie dwa z kilkunastu schematów i to nie najważniejsze, a po prostu naj­mniej kontrowersyjne.Jakby jednak nie oceniać wyni­ków, trudno nie przyznać, że zainte­resowanie, które skupiała I sesja So boru było w dużej mierze uspra­wiedliwione.Obrady Soboru w jesieni 1962 r. przebiegały pod wpływem i wraże­niem niezwykłości pontyfikatu pa­pieża Jana XXIII, jego dążeń do do­konania zwrotu w tradycyjnej, za­stygłej postawie Kościoła wobec przemian świata. Na pierwszej sesji Jan XXIII wykazał swoją wolę no­wego usytuowania Kościoła we współczesności. Po raz pierwszy z Watykanu nie padły wówczas kląt­wy i potępienia kierunków niekato­lickich, niereligijnych oraz syste­mu społeczno-politycznego opiera­jącego się na założeniach filozofii marksistowskiej. Po raz pierwszy w Bazylice Piotrowej zasiedli przedstawiciele rosyjskiej cerkwi prawosławnej, obywatele socjalisty­cznego mocarstwa, otoczeni honora­mi watykańskich dostojników. Za­miast tradycyjnych potępień socja­lizmu popłynęły z Rzymu słowa na­wołujące do porozumienia, uznające konieczność współistnienia między systemami społeczno-politycznymi.I sesja ujawniła także, że właśnie w oczach monolitycznej — zdawało by się — postawy Kościoła z okresu pontyfikatu Piusa XII, wyrastały prądy i kierunki dążące do zajęcia przez Kościół nowego miejsca w świecie. Ojcowie Soboru pragnący zmian i reform -wykazali w dysku-
Swięto ludzi 

żelaznych szlaków
Dokończenie ze str. 1 nieporównywalnie bardziej nowo­czesna, posia'da lepszy tabor, wzbo­gaca się o coraz doskonalsze zabez­pieczenie ruchu pociągów. Jej za­sadniczą cechą jest mechanizacja czasochłonnych dawniej prac i o wiele lepsza organizacja całokształ­tu działalności.Poważny wpływ ma na to stale postępująca aktywizacja ziem za­chodnich i północnych. Dla uczcze­nia IV Zjazdu Partii i XX-lecia PRL kolejarze tych regionów — podobnie jak ich koledzy w innych wojewódz­twach — podjęli cenne zobowiąza­nia, przysparzające państwu kon­kretne efekty gospodarcze.Oczywistym jest, że przytoczone przykłady, to tylko wycinek ogro­mu pracy, spełnianej na co dzień przez niemal 400-tysięczną rzeszę ludzi żelaznych szlaków. Ofiarność kolejarzy znajdowała niejednokro­tnie odzwierciedlenie w okresie cięż­kich zim i przeprowadzania kampa­nii rolniczych.W święto 13 września — życzy­my kolejarzom dalszych sukcesów w ich trudnej i odpowiedzialnej pracy. (ZAP)

sjach otwartość umysłów i nowocze­sność myśli.Zeszłoroczna sesja Soboru była skromniejsza, przebiegała pod zna­kiem nieobecności Jana XXIII- Dy­skutowano, dochodziło do różnicy zdań, nie podejmowano jednak naj­ważniejszych dla Kościoła i katoli­ków problemów bezpośrednio doty­czących miejsca Kościoła we współ­czesnym świecie. Aktywniej wystą­pili zwolennicy tradycyjnej postawy, obawiający się ryzyka dla wpływów katolicyzmu, które, zdaniem tych hierarchów łączą się z próbami re­form. Przypomnijmy, że 200 uczest­ników Soboru przedłożyło projekt uchwały potępiającej ustrój socjali­styczny. Również tendencją do po­tępień i zimnowojennej postawy wo bec socjalizmu współbrzmiały żabie gi nad rehabilitacją linii Piusa XII, przywołujące na powrót ducha jego krucjatowej polityki. Ale jednocześ­nie w czasie sesji i po niej trwała w Kościele dyskusja, dokonywała się wymiana poglądów, opracowy­wano schematy, w których w nie­małym stopniu uwzględnianą myśli reformatorów.Tuż przed obradami trzeciej sesji Paweł VI ogłosił swą pierwszą ency klikę „Ecclesiam Suam”, w której nie wykluczył potrzeby odnowy Ko ścioła i potrzeby dialogu z ruchami i kierunkami niekatolickimi. Jed­nakże papież mówiąc o dialogu, choć podkreślił dążenie do kontynu­acji wskazań Jana XXIII, obwaro­wał go warunkami, .które mogą sta­wiać pod znakiem zapytania rzeczy­wistą szczerość i wolę części hierar chii w jego prowadzeniu, szczegól­nie jeśli chodzi o świat socjalistycz ny. Ta dwoistość postawy — świa­dectwo prób zahamowania rozwoju stanowiska Kościoła w myśl nauk Jana XXIII, w swych ostatnich en­cyklikach zalecającego katolikom współdziałanie z niewierzącymi w działalności mającej na uwadze wspólne dobro, może wywrzeć pe­wien wpływ na obrady Soboru.Dla katolików a również dla nie­katolików i niewierzących, najważ­niejsza będzie dyskusja nad schema tern „O miejscu Kościoła w świecie dzisiejszym”. Schemat ten ma bo­wiem określić stosunek Kościoła do najważniejszych problemów współ­czesnej doby, a więc także do ustro ju socjalistycznego. W tym punkcie życie daleko wyprzedziło deklaracje hierarchii kościelnej. Miliony kato­lików w krajach socjalistycznych, do niedawna tak zdecydowanie po­tępianych przez Kościół, od wielu lat czynnie uczestniczą w budowie socjalizmu.W skali światowej współistnienie z socjalizmem stało się jedyną alter natywą ludzkości, rozwiązaniem, które chroni ją przed masową zagła dą.Czy Kościół może być obojętny wobec tych faktów? To bardzo wąt­pliwe. Czy jego pozycji i autoryte­towi pomogłoby rzucanie nowych potępień socjalizmu? Bieg historii temu przeczy. Dlatego w swoim własnym interesie Kościół szuka sposobów dostosowania się do rze­czywistości, .uznania zachodzących w niej, nieodwracalnych procesów.Katolicy i niekatolicy oczekują, że trzecia sesja zbliży Kościół w po­szukiwaniach owego „aggiornamen- to” wobec ludzkości i świata-

Młodzi bohaterowie „Niętope-r rzy” *) Bogusława Koguta dojrzewają z biegiem akcji tej powieści i razem z nimi dojrzalsze stają się również ujęcie tematu, narracja, konflikt. Cała po­wieść.Pierwsze, słabsze partie „Nietope­rzy” poświęcone są grupce młodych, którzy wkraczają do wojny jak do labiryntu pełnego tajemnic. Konspi­racja jest dla nich przygodą, poszu­kiwaniem skarbu, grą wyobraźni. Niebezpieczeństwa walki podziem­nej wydają się czymś mniej real­nym od niebezpieczeństw zmyślo­nych; gdy Teresa przychodzi po ka­rabiny do ciemnych lochów, — „boi się nietoperzy, nie Niemców, nie banszuców i własowców, ale nieto­perzy” (s. 126). Dla niej udział W konspiracji jest urzeczywistnieniem marzeń o korsarce Juanicie, której pragnie dorównać, chociaż wie, że „takie odważne dziewczyny bywają tylko w książkach” (s. 107).Autor przedstawia moment prze­kroczenia granicy świata wyobraźni i świata prawdziwej wojny, rzeczy­wistych konfliktów. Styl Koguta odpowiada co do stoonia komplika­cji przedstawionym zdarzeniom: po­czątkowo prosty, a w dialogach na­wet jakby nieporadny, w drugiej części „Nietoperzy” zyskuje na bo­gactwie i wyrazistości. „Kiedy czło­wiek dorasta,” — czytamy w poło­wie książki — „historia zaczyna sta­wać dęba, zaskakiwać człowieka...” (s. 126). Przedstawienie tych zasko­czeń wymaga bardziej wyszukanych środków literackich.Świat prawdziwej wojny — w drugiej części powieści — jest zna­cznie ciekawszy. Kogut odwraca sta­ry schemat. Rzeczywistość nie roz­czarowuje. lecz przerasta wyobra­żenie o niej.
♦) Bogusław Kogut, „Nietoperze”. 

Wydawnictwo MON, 1964 r., s. 269, zł 12.

Eugeniusz Paukszta

WrocławPora dzisiaj zająć się przynaj­
mniej niektórymi pozycjami 
wydawnictw pozawarszaw- 
skich, coraz silniej rzutują­

cych — ilościowo i nade wszystko 
jakościowo — na ogólnopolski ry­
nek wydawniczy.

Zacznijmy od „Ossolineum”. A 
więc prawdziwy rarytas, trzeci tom 
świetnej pracy Tadeusza Dobrowol­
skiego „Nowoczesne malarstwo pol­
skie", zawierający historię malarstwa 
polskiego od początków XX wieku 
po rok 1939, z jednoczesnym zara­
zem syntetycznym omówieniem hi­
storii malarstwa naszego obecnego 
dwudziestolecia. Doskonała to praca, 
pierwsza chyba zezwalająca na tak 
pełne, jasne i syntetyczne przy tym 
określenie dziejów malarstwa polskie­
go. Wraca przy lekturze pamięć daw­
nych szkół, kierunków, ośrodków, 
liczne reprodukcje czarno-białe i ko­
lorowe, wykonane dobrą techniką 
świetnie uzupełniają tekst: dodatko­
wą pomocą służą aneksy, bibliogra­
fie, indeksy. Z tym tomem zatem 
otrzymaliśmy już całość niezwykle 
ważkiej pracy, stanowiącej satysfak­
cję dla miłośników sztuki, a pomoc 
dla specjalistów i studiującej mło­
dzieży.

Oficyna wrocławska stawia sobie 
za zadanie dostarczenie odbiorcom, 
poza tekstami ściśle naukowymi, rów­
nież prac typu wprowadzającego- po-

Edward Balcerzan

Mniejszy 
niż za życiaNiemniej jednak samo odwracanie schematu odbywa się nieco za wol­no. Bohaterowie „Nietoperzy” nie­co za długo przeżywają swój udział w wojnie jak konwencjonalną po­wieść przygodową. Ogrywają książ­kowe „chwyty” z odnalezionym pa­miętnikiem, z grą pomyłek przy od­czytywaniu planu labiryntu, poszu­kiwaniem skarbu-karabinów, itp. Na zastosowaniu tej konwencji Ko­gut traci szansę pełniejszej charak­terystyki postaci. Na przykład: po­staci Paraszutnika, który towarzy­szy Kubie w jego leśnej wędrówce i — jak gdyby był rysunkiem z książki o Indianach — źyje życiem wzorowego wojownika. Koleżeński, dzielny, nieomylny, „desant, lejt- nant, spadochroniarz, wszystko w jednej osobie” (s. 131), ktoś dokład­nie pozbawiony wnętrza psychicz­nego.Szczególną natomiast wartość „Nietoperzy” widzę w rezygnacji Koguta z tanich argumentów emo­cjonalnych. W utworach o Tematyce wojennej częstym argumentem emo­cjonalnym jest śmierć. Jeżeli autor ilustruje bezsens wojny, każę swym bohaterom umierać w scenerii odra­żającej, ohydnej. Jeżeli autor chce przekonać czytelnika o potrzebie śmierci w imię wyższej idei, przed­stawia zgon żołnierza malowniczo, uroczyście. Tymczasem w „Nietope­rzach” śmierci są zarówno niemonu-
i Poznań
pularyzałorskiego, zbliżającego do 
poszczególnych dyscyplin sztuki. 
Obecnie ukazało się ciekawe stu­
dium Bolesława Włodzimierza Lewic­
kiego „Wprowadzenie do wiedzy o 
filmie”, wynik długich prac badaw­
czych autora i jego doświadczeń 
związanych z analizą dzieł filmo­
wych. Najogólniej biorąc, książka 
Lewickiego stanowi przewodnik po 
pojęciach i systematycznych grupach 
zagadnień, po literaturze filmoznaw- 
czej i po źródłach informacji — 
wszystko to ukazywane z pozycji 
estetyki. Już to samo może świadczyć 
najlepiej o funkcji tej interesującej 
pracy.

I jeszcze jedna pozycja z Wrocła­
wia, tym razem literacka, powieść 
Juliusza Serkiesa „Wakacje”. Jest to 
inteligentnie napisana rzecz z ka­
tegorii zjawisk psychologiczno-oby- 
czajowych, dotykająca niesłychanie 
ważkich problemów etycznych i mo­
ralnych. Co jest ciekawym novum tej 
z talentem napisanej książki, to uka­
zanie jakiejś współczesności dzisiej­
szego życia, jego powiązań z na­
uką, z jej ferminologią, w sposób 
oczywisty i najbardziej naturalny, bez 
cienia sztuczności, o jaki tak łatwo w 
niejednym innym utworze. Utwór 
Serkiesa można by w jakimś sensie 
określić jako współczesny romans in­
telektualny, oczywiście pod słowo ro­
mans podstawiając treści wyłącznie 
pozytywne. Polecam tę książkę, jest 

mentalne, jak i pozbawione brzydo­ty. Jakieś małe, jakby przez narra­tora ukrywane, jak gdyby się nar­rator wstydził wykorzystania ich zamiast argumentu ideowego:„...w zielonej bujnej runi odrasta­jącej pszenicy leżeli zabici, jak ku­kiełki; każdy po śmierci jest mniej­szy niż za życia” (s. 201).Tę wstydliwość wobec śmierci —- onieśmielenie tragizmem — znajdu­jemy również u Teresy, a sam fakt zatajenia przez nią wiadomości o rozstrzelaniu Szumskiego jest mo­tywem organizującym akcję drugiej części „Nietoperzy”.Druga część pt. „Pożegnanie z psem” jest wprawdzie ściśle powią­zana z rozdziałami początkowymi, niemniej jednak czyta się ją jak wyodrębnioną mikropowieść. Dos­konałe sylwetki wojskowych, szcze­gólnie Lutyka, precyzyjny styl, na­pięcie dramatyczne, umiejętne ope­rowanie niedopowiedzeniem — wszystko to każę zaliczyć „Pożegna­nie z psem” do najlepszych osiąg­nięć pisarskich Bogusława Koguta.Główną tezą „Nietoperzy” jest pa­rokrotnie przytaczana myśl komu­nisty Szumskiego, że „słuszność jest zawsze po jednej tylko stronie” (s. 177). Zdanie to nie pojawia się ni­gdy ze znakiem zapytania. Nie pod­lega dyskusji. Jest przekonaniem autora. Pytanie następuje zaraz po tej myśli. Czy to, że po jednej stro­nie jest słuszność, oznacza, iż w imię słusznej sprawy trzeba ponieść śmierć?„Szumski mówił, że naród nie zgi­nie, dopóki jest zdolny do aktyw­nej walki. A matka mówiła, że Pol­ska obejdzie się bez Wicka” (s. 145). Autor nie narzuca odpowiedzi, nie rozstrzyga problemu. Prawdopodob­nie dlatego, że odpowiedź narzuciła historia.
mocno inna od pewnego obowiązu­
jącego niejako szablonu.

Sporo atrakcyjnych tytułów przy­
nosi Wydawnictwo Poznańskie. Best­
sellerem niewątpliwym stanie się 
książka prof. Henryka Bafowskiego 
„Ostatni tydzień pokoju”, której 
fragmenty drukował niedawno „Głos”.

O świetnie napisanej przez Edwar­
dą Serwańskiego pracy o jednym z 
największych ośrodków ludobójstwa 
na terenie Wielkopolski. „Obóz za­
głady w Chełmnie nad Nerem 
1941—1945” „Głos” pisał już obszer­
nie. Jestem przekonany, że praca 
Serwańskiego stanowi najpełniejszy 
dokument, a zarazem jakby pisany 
pommk martyrologii 360 tysięcy osób.

Chciałbym też polecić książkę 
Lecha Trzeciakowskiego „Walka o 
polskość miast Poznańskiego na 
przełomie XIX j XX wieku. Pracę tę 
przestudiowałem z ogromnym zain­
teresowaniem, po raz pierwszy bo­
wiem spotykamy się z tak pełna, 
gruntowną i przemyślaną syntezą za­
gadnienia polityki zaborczej w mia­
stach i kontrakcji Polaków na poczy­
nania germanizatorskie. Materiał ze­
brany przez autora, zdumiewa ogro­
mem: archiwa Merseburga i Poczda­
mu, Poznania i Bydgoszczy, setki 
źródeł rękopiśmiennych i drukowa­
nych, komplety prasy polskiej i nie­
mieckiej, nawet teksty literackie. 
Znamienne, że autor nie dał się przy­
tłoczyć tej masie materiału, ukazał 
syntezę przenikliwą, trafną i bardzo 
przekonywającą.

Z księżkę na ty
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19*bm. rozpocznie w Lublinie obrady Zjazd 
Delegatów Związku Literatów Polskich. Temu wy­
darzeniu wiele pism poświęca sporo uwagi.

LITERATURA — WALKA

To łyłuł artykułu we „Współczesności", które­
go autor (E. K.J tak pisze o zadaniach pisarzy:

„Idzie po prostu o to, by literatura nie wlokła 
się w tzw. ogonie pewnych, oczywistych procesów 
społecznych, by swą perspektywą intelektualną o- 
garniała ich kierunek i przyszłość. By wpływała na 
nie.”

ZASADY WSPÓŁŻYCIA

Janusz Wilhelmi na łamach „Kulfury” pisze o li­
teraturze, której się oczekuje: autentycznej, od­
powiadającej rzeczywistym doświadczeniom i po­
trzebom. Widzi dla literatury zadania w sięganiu 
do problemów, które w piśmiennictwie zostały 
zaledwie dotknięte.

■Wymienia pośród nich: historię dwudziestolecia 
(dotychczas akcja-utworów dzieje się albo współ­
cześnie, albo w okresie wojny, nigdy pośrodku — 
stąd poważna luka), obraz Polski, anno 1964; (cho­
dzi o pogłębienie dotychczasowych osiągnięć’ utwo­
rów obyczajowych w myśl zasady: jeśli dobro po­

nosi klęskę w sztuce, dzieje się tak dlatego, aby 
wsparte o moralny, ludzki sprzeciw, nie poniosło 
jej w rzeczywistości), obraz świata anno 1964, „kon­
flikty metafizyczne” (chodzi o odpowiedź na pyta­
nie, gdzie kryje się sens życia, pytanie, które trze­
ba rozstrzygać w oparciu o historyczny konkret 
stosunków międzyludzkich).

WYŻ DEMOGRAFICZNY I SZKOŁY

Ten temat, mimo iż rok szkolny już się rozpo­
czął, nadal nie schodzi ze szpalt czasopism. Janusz 
Policki na łamach „Polityki' zajmuje się sprawą 
kształcenia absolwentów szkół podstawowych, 
zwracając uwagę, że około 140.000 czternastolat­
ków pozosfaje poza szkołą i praca, a większość 
z nich stanowią dziewczęta. (Np. w Poznańskiem 
31 procent takiej młodzieży znajduje się poza 
szkołą, w tym 41 procent spośród dziewcząt).

„Jak zapewnić miejsce w szkołach dziewczętom 
miejskim, przynajmniej do 16 roku życia, a więc 
do czasu, gdy wolno im będzie pójść do pracy. 
Przede wszystkim — pisze autor — powinno się 
chyba zmienić nastawienie szkół technicznych do 
uczennic, a po drugie: szkoły podstawowe powin­
ny bardziej, niż dotychczas, dbać o rozbudzenie 
zainteresowań technicznych wśród młodzieży żeń­
skiej. Dziewczęca politechnizacja nie może chyba 
oznaczać po staremu przede wszystkim: szycia, 
cerowania i robienia na drutach. Te umiejętności 
przyswajały sobie z powodzeniem prababki obec­
nych 7-klasistek.”

Szansami dla młodzieży wiejskiej zajmuje się 
Teofil Sosnowski w „Głosie Nauczycielskim”. Wi­
dzi je w rozwoju szkół przysposobienia rolnicze­

go, które mogą być zorganizowane wszędzie fam, 
gdzie są odpowiednie warunki lokalowe i kadra 
nauczycielska, odpowiednia baza do prowadzenia 
zajęć praktycznych oraz gdzie rady narodowe po­
siadają zabezpieczone w budżecie odpowiednie 
środki finansowe.

NA PRZYKŁAD W GNIEŹNIE

Podobnemu problemowi poświęca artykuł Zyg­
munt Wiśniewski na łamach „Walki Młodych”. 
Ojcowie Gniezna, gdzie istnieje obecnie nadwyż­
ka 700 młodych ludzi poza szkołą i bez miejsc 
pracy, wybrali mało efektowną a najtrudniejszą 
drogę żmudnych poszukiwań i składania miejsc 
pracy z drobnych cegiełek:

do niedawna gnieźnieński handel gardził absol­
wentkami zasadniczej szkoły handlowej, zapropo­
nowano więc przedsiębiorstwom handlowym pa­
tronaty nad pierwszymi klasami szkoły i pomysł 
chwycił — dziewczęta, które w tym roku ukończy­
ły szkołę, otrzymały pracę w GS, MHD i GZG; w 
zakładach odzieżowych myśli się o przystosowaniu 
magazynów na sale produkcyjne i szkoleniowe; 
zakłady przemysłu terenowego chcą podjąć pro­
dukcję sprzętu budowlanego.

JAK WYDAĆ 1000 ZŁ1

Na to pytanie odpowiada Zygmunt Szeliga na 
łąmach ,>Poliłyki” w kolejnym artykule nt. po­
działu dochodu narodowego. 1000 zł, o których 
mowa w artykule, wydaje statystyczny Polak w 
ciągu 46 dni na zakupy towarów konsumpcyjnych 
— żywnościowych i nieżywnościowych — w skle­
pach uspołecznionych i zakładach gastronomicz­

nych. Jak dzieli się każdy 1000 zł wydawany w 
Polsce na zakupy konsumpcyjne w roku 1963?

Spośród artykułów żywnościowych, alkohol po­
chłania 105 zł, mięso i przetwory — 99, chleb, mąka 
i kasza — 72, cukier i wyroby cukiernicze — 58, 
mleko, masło, ser i jaja — 45, ziemniaki, warzywa, 
owoce i przetwory — 37, tłuszcze roślinne — 17, 
tłuszcze zwierzęce — 16, ryby — 10, kawa i herba­
ta — 8, pozostałe — 33; towary nieżywnościowe: 
odzież — 110, gospodarstwo domowe — 59, tkaniny 
— 57, obuwie i skóra — 50, tytoń, zapałki — 42, 
opał i nafta — 36, środki transportu — 30, meble 
— 23, farmaceutyczne — 23, radio i telewizor — 18, 
książki i gazety — 13, pozostałe — 39.

DZIESIĘĆ LAT — STO NUMERÓW

To tytuł artykułu wstępnego miesięcznika 
„Zdrowie i Trzeźwość" (wychodzi w Poznaniu). 
Wyszedł właśnie setny numer (życzymy z tej oka­
zji naszym kolegom wiele nowych osiągnięć) te­
go czasopisma, w którym wiceminister zdrowia i 
opieki społecznej — dr J. Rutkiewicz formułuje 
najważniejsze zadania w walce z alkoholizmem.

Ponadto w „Polityce” — „Notatki Palmiro To- 
gliattiego” n. t. sytuacji w ruchu robotniczym; we 
„Współczesności”, artykuł Krzysztofa Mędraka — 
„Krasiński żywy, czyli Jerzego Kreczmara — „Nie- 
boska komedia”; w „Kulturze” — trzy opowiada­
nia Izaaka Babla; w „Tygodniku Kulturalnym” — 
artykuł Tadeusza łochowskiego — „Odkopane 
sztandary” (w związku ze zbliżającą się dwudziestą 
rocznicą ruchu ludowego); w „Życiu Gospodar­
czym”, kolejny artykuł Edwarda Budzicha o nie- 
domaganiach zielonego rynku pt.: „Hurt — detal — 
konsument”; „Motor” rzuca hasło (tytuł artykułu) 
„Nie masz kłopotu — kup sobie motocykl!”.

LEKTOR


